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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
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poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumćw bSyzek 
A 1 strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek.
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Przy ostatniem zdaniu Piotra Ludwika cofnęła 
się bezwiednie w tył. Nadzieja, której z początku 
doznała, mieszała się teraz z rozpaczą. Tak, uznają 
bez wątpienia, że stała się ofiarą jakiejś intrygi, 
lecz narazie stoi przed swym ukochanym, jak oskar­
żona.

Widać było, jak Piotr drży z niepewności; był 
on sędzią, którego męczy żal i niepokój, lecz w ka­
żdym razie sędzią, który przyszedł do badania jej. 
To było nie do zniesienia dla młodej panny.

Piotr tymczasem ciągnął dalej:
— Błagam cię, powiedz nam, jeżeli wiesz coś­

kolwiek...
— Dosyć, panie! — przerwała z boleścią Lud­

wika.
Każde słowo Piotra było dla niej bolesnem do­

świadczeniem. Drżała z przejęcia na myśl, że od 
tego śledztwa zależy jej honor i szczęście. Nie 
mogła jednak słuchać tego dłużej. Podobna rozmo­
wa z ukochanym była dla niej najstraszniejszą rze­
czą, o jakiej mogła inyślcć. Tak się kochali! Tak 
sobie wzajemnie ufali! A teraz on chce dowodów ma­
jących wykazać intrygę, której stała się ofiarą? 
Nie! To byłoby profanacyą ich dawnej miłości! 
Obecnie mogą przebaczyć sobie wszystko wśród 
łez, albo też rozejść się w milczeniu. Nie tylko 
uczucie jej cierpiało. ^B^tkniętą była i w swej du­
mie kobiecej. Ludwika była bardzo łagodną, lecz za­
razem i nieprzystępnie dumną. Pierwszą jej myślą 
obecnie było usunąć się od tego, kto jej niedowie­
rzał. Wszelkie zaprzeczenia, wszelkie starania wy­
kazania niesprawiedliwości rzuconego na nią podej­
rzenia, uważała za własne poniżenie. I gdyby taki 
dowód można było dać jednem słowem! Lecz to 
było niemożliwem! Jeżeliby jednak stanęła przed 
obcym człowiekiem, przed jakim urzędnikiem, któ­
remu powierzono wyjaśnienie tej sprawy, wtedy 
możeby mówiła, możeby się broniła. Tłómaczyć się 
jednak przed Piotrem było to ponad jej siły.

— Dosyć! — powtórzyła. — Proszę o to!
— Cierpisz? — zapytał młody człowiek. —■ 

I ja również. Mimo to nalegam dalej... Ten Karol 
Turner...

— Nic nie mogę panu p o wiedzieć o Karolu 
Turnerze — przerwała Ludwika. — Nawet w roz­
mowie nie słyszałam nigdy o kimś, któryby się tak 
nazywał... Po raz pierwszy widziałam to nazwisko 
na listach, o których pan wie...

— Więc go nie znasz zupełnie?
— Zupełnie.
— Starałaś się wytłómaczyć sobie obecność tych 

tajemniczych listów w swem pudełka?
— Tak, starałam się, lecz bez skutku.
— I nie możesz wyjaśnić zachowania tego czło­

wieka?
— Jakiego człowieka?
— Karola Turnera.
— Jakież zachowanie?
— Wielbiciela, który czuje się w prawie bro­

nienia ciebie.
— Nic nie roznmiem... — szepła Ludwika.
— Pan Turner w czasie rozmowy o tobie przyj­

muje zakłopotaną minę, zmienia temat rozmowy, 
a w potrzebie żąda, by nie wymieniano twego 
imienia.

— Pan więc widział Karola Turnera? — zdzi­
wiła się młoda panna.

Mimo chęci przerwania tej indagacyi, zaczęła 
jednak sama zadawać pytania

— Bez wątpienia! — odparł Piotr. — Przed 
chwilą pojedynkowałem się z mm!

— Pojedynkował się pan z nim?... — powtó­
rzyła szeptem przerażona Ludwika.

Ta fantastyczna postać stawała się więc rzeczy­
wistością i nastn,wał0, na życie tych, których ona 
kochała. Myśli jej gmatwały się. Potarła sobie ręką 
czoło.

Piotr Cartelegue mówił dalej.
— Postanowiliśmy więc, Ludwiko, uczynić 

wszystko możliwe i niemożliwe, by ciebie oczyścić.. 
Ja przyszedłem do ciebie z prośbą, byś była nam 
pomocną,. Czy masz jakie wyrobione zdanie o tem 
wszystkiem?... Może jaką hypotezę nam poddasz?... 
Może dasz nam jaką pożyteczną wskazówkę?

Młoda panna .'»trząsła głową. Wiadomości, ja­
kie jej przyniósł Piotr, zaciemniały jeszcze bardziej 
tę straszną tajemnicę, z którą napróżno walczył jej 
rozum. A przytem to bolesne sam na sam już za 
długo trwało. Uczucie jej, jak i myśl już omdle­
wało.

— Nie masz nic do powiedzenia? — nalegał 
młody człowiek.

— Nic — odpowiedziała.
I z przyrakniętemi oczami, z twarzą opuszczoną 

na dół, poszła przez korytarz. Piotr usunął się, by 
ją przepuścić. Doszła wreszcie do drzwi swego po­
koiku i w nich znikła.

Młody człowiek przez chwilę pozostał nierucho­
my. Potem schwycił się nagle rękami za skronie, 
jęknął boleśnie i skierował się na schody po któ­
rych zaczął schódzić ciężkim krokiem. O pół do 
pierwszej był w fabryce swego ojca i biorąc samo­
chód, polecił urzędnikom w biurze:

— Jeżeli pan Maixent będzie się pytał o mnie, 
proszę powiedzieć, że będę u niego tak jak przy­
rzekłem o piątej godzinie.

Potem ruszył szybko naprzód samochodem bez 
żadnego celu, by w szybkiej jeździe zapomnieć o tra­
piących go myślach.

Biła piąta godzina, gdy pokryty błotem wcho­
dził do skromnego pokoju miliardera.

— I cóż? — usłyszał zapytanie. — Oo przy­
nosisz mi ciekawego ?

Piotr odpowiedział na to zniechęconem wzru­
szeniem ramion.

— Nie widziałeś więc panny Dubois ? — pytał 
dalej Amerykanin.

— Owszem... Lecz nic mi prawie nie powie­
działa...

I młody człowiek opowiedział spotkanie swe 
z Ludwiką.

— Weil! — odrzekł Lewis Jackson. — Moje 
śledztwo lepiej się udało... Byłem naprzód w biu­
rze poczty przy ulicy Bayen, by zobaczyć, czy nie 
można czego wyciągnąć od urzędnika, zajętego li­
stami poste-restante,.. Na ojrół nie spodziewałem 
się żadnej tutaj zdobyczy... Urzędnik ten musiałby 
mieć niezwykłą pamięć, by przypomnieć sobie oso 
bę, która przychodziła po listy adresowane L. D... 
Tyle ludzi przesuwa się przed jego okienkiem, na 
które on nio zwraca najmniejszej uwagi... Na szczę­
ście jednak przypomniał sobie i te listy i tę osooę, 
która jednak miała na twarzy tak gęstą woalkę, 
iż nie mógł rozróżnić jej rysów...

Lewis Jackson nie wspomniał tu wcale, iż to 
zbieranie wiadomości k sztowało go porządną sumę 
pieniędzy.

Urzędnik na pierwsze zadane sobie pytanie przy­
jął miliardera bardzo ostro, tłómacząc się obowiąz­
kową w swym fachu tajemnicą. Lewis jednak na 
razie nie nalegał, lecz czekał na niego przy* wyjściu 
i wtedy zdobył go we dwie minuty po amerykań­
sku. Zdumiony urzędnik oszołomiony grubym pa­
kietem banknotów, które mu wsunięto siłą do kie­
szeni, uznał się za zwyciężonego i powiedział, co 
wiedział, choć było to bardzo mało.

— Potem — mówił dalej Lewis Jackson —

udałem się do tego pałacyku przy ulicy Godot-de- 
Maurry, w którym Karol Turner naznaczał rendez- 
vous Ludwice Dubois... Badałem stróżkę, służącego 
i pokojówkę... Jak i urzędnik z poczty nie widzieli 
om wcale twarzy przychodzącej damy.. Nigdy nie 
podnosiła woalki w ich obecność:".,. Znali jednak jej 
postać i ruchy, na które urzędnik nie zwracał ża­
dnej uwagi... Posłałem więc ich na ulicę Laugier, 
by sprawdzili, czy taką właśnie postać i ruchy ma 
panna Dubois... Tutaj mają przyjść dać mi odpo­
wiedź... Już idą!

Zapukano do drzwi.
Miliarder iednak mylił się. Do pokoju wszedł 

Maurycy de Terrade.
- -  Ach, mój drogi — zawołał inżynier, ściska­

jąc za ręce Piotra Cartelegue’a. — Gdym dzisiaj 
rano wrócił na miejsce, na którem cię zostawiłem, 
już cię tam nie było.

— Czekaliśmy na pana dość długo — odparł 
miliarder.

— Tak!... Proszę mi to wybaczyć!,.. Zapomnia­
łem, że czekacie!... Koniec końcem, mój drogi Pio­
trze, od południa szukam cię wszędzie po mieście... 
W fabryce powiedziano mi, że będziesz tutaj o pią­
tej godzinie i dlatego przybyłem...

— Masz mi co do powiedzenia?
— Spodziewam się.
Radość oszałamiała poprostu Maurycego. Chciał 

koniecznie wyznać wszystko przyjacielowi, A nie 
miał większego i bardziej ukochanego nad króla 
stu dwudziestu koni. Inżynier przystępował juz do 
zwierzeń, gdy pukanie ao drzwi przerwało mu 
w połowie słowa

— "Proszę! — zawołał Lewis Jackson.
Ukazał się chłopiec hotelowy. Jak zwykle był

długi i wychudzouy, jakby przez dzień cały nie 
jadł i zaspany, jakby przez noc nie zmrużył oka. 
Wejrzenie jednak miał jaśniejsze i ruchy żywsze. 
A zwłaszcza nos cienki i blady zgrubiał : nabrał 
różowego koloru. Dzięki napiwkom miliardera bie­
dny posługacz zdołał już pokrzepić swe wyniszczo­
ne siły.

— Ma pan wizyty! — oznajmił, usuwając się, 
by przepuścić dwie kob;ety i mężczyznę. Potem 
znikł zaraz za drzwiami.

Jedna z tych kobiet, niska, stara, o wypydeo- 
wanej twarzy była dozorczynią pałacyku przy ulicy 
Godot de Maurry. Druga była pokojówką. Mężczy­
zna był służącym.

Starsza kobieta postąpiła naprzód i kłaniając się 
z przesadną ceremonialnością, rzekła:

— Stosownie do żądań szanowuego pana czeka­
liśmy przy bramie domu nr. 56 przy ulicy Laugier 
na ukazanie się panny Dubois... DaMśmy stróżce 
monetę pięciofrankową, by ją nam wskazała... O pół 
do piątej ta młoda oseba wyszła... Widzieliśmy ją 
i nawet przez chwilę szliśmy za nią...

— No i co? — zapytał flegmatycznie Lewis 
Jackson.

Piotr uczuł, jak serce przestaje w nim bić.
— Otóż — mówiła dalej dozorczyni pałacyku— 

panna Dubois nigdy ani krokiem nie postała u mnie. 
To nie ją przyjmował pan Turner.

— To nie ją! — powtórzyli pokojówka i słu­
żący.

— Jesteście tego pewni? _
— Najpewniejsi! — potwierdziła dozorczyni.-- 

Przedewszystkiem panna Dubois jest niższą... Przy­
tem jej posiać, jej ruchy, cały wygląd jest zupeł­
nie inny... Niemożliwem jest pomyiić się tutaj!

— Najzupełniej niemożliwem 1 — rzekła poko­
jówka i służący. Y

Maurycy słuchał tego wszystkiego z roswarfce- 
mi szeroko oczami.

Piolr dostał jakiegoś nerwowego drżenia. Wal 
czyły w nim ból i radość. Szeptał:

— Moja Ludwika... Biedaczka... Go robić, by 
zapomniała doznanych przykrości?...


